
D Z IE N N IK
Piątek -8  P a ź d z i e r n i k a

9  L i s t o p a d a 1855 roku. M  298. Ju tro  Ś. Andrzeja  z A welinu W.

W schód s ło ń .  o god. 7 m in .  13. —  Zachód o g. 4  m. 15.

Z  Petersburga, 16 (28) Października.
' P rzez rozkaz C ESA R SK I na dn iu  5  b. m. do  w y­

działu w o j e n n e g o ,  w M ikoła jow ie  w y d a n y ,  d o w o d z ą ­
cy a rm  ją  P o ł u d n i o w ą ,  j e n e r a ł  p iec ho t y ,  j e n e r a ł - a d j u -  
tant I  A id ers  Iszy, m ianow any  zosta ł  szefem P rag sk ie -  
§o p u ł k u  p iec ho t y .

WIADOMOŚCI TELEGHAFICZNE.
Z Rozkazu NAJVYA Z S Z E G O  z N ikołajowa p rze ­

s łan e .
Z daty 14 (26) Października, o godzinie 10ej m inu t 

4 5  z wieczora.
1.

YV ciągu doby ostatn iej,  w p o ło ż en iu  n ieprzyjaciela 
żadnej nie zaszło  zm iany, w yjąw szy  iż liczba jego  pa­
ros tatków . łodzi k an o n je rsk ich  i baterji  p ły w a jący ch  
w zatoce Oczakowskiej stojących, cokolw iek  się p o ­
większyła .  Ruch s ta tków , jak i  się dni poprzednich  p o ­
między trzema s tano w isk am i k o tu  icznemi spostrzegać  
daw ał,  t rw a  dotychczas. Nieprzyjaciel po p a l i ł  na ł a ­
wie piasczystej K in bu rnsk ie j  wszy stkie wsie, k tó re  już 
Pustkami s ta ły ,  a lbow iem  m ieszkańcy  opuścili  je  za­
wczasu, zabraw szy z sobą  sw e m ien ie  i bydło . Innych  
zaś dz ia łań  ani też poruszeń  nieprzyjaciel na lądzie 
uie p rzeds ięb ra ł .

J e n e r a ł - l e j f n a n t  Z ad on sk i ,  w y k o n a ł  wczoraj re k o ­
nesans, przyczem p o s u n ą ł  się za wieś W asilcw kę, 
w bok ode wsi P o k ro w k i  po łożo ną ,  i do szed ł  nie  s to ­
czywszy w alk i do straży przedniej nieprzyjacielskiej.

II.
2  d a t y  1 5  (27) Paźdz ie rn ika ,  o godzinie Dej minucie  

30  z wieczora.
W nocy na 15 (27) b. m., statki n ieprzyjac ie lsk ie .

óre  s ta ły  w  ujściu D n iep ru ,  w y p ły n ę ły  s tam tąd i 
p rzy łączy ły  się do stojącej w zatoce O czakowskiei e -
skadry.

Z r e s z t ą  w  p o ł o ż e n i u  n i e p r z y j a c i e l a  ż a d n e  n i e  z a ­
s z ł y  z m i a n y .  Nie  p r z e d s i ę b r a ł  o n  ż a d n y c h  d z i a ł a ń .

Patro le ,  w y sy łan e  ze s traży  przedniej j e n e r a ł  - lejt- 
nanta  Z adońsk iego  o 20  w iors t  za wieś Buzowę, ł a w ą  
piasczystą K in b u rn k ą ,  nie sp o tka ły  nigdzie n iep rzy ja ­
ciela.

Widać w szelakoż zO czakow a . że w ojska, k tóre  w y­
ląd ow ały ,  for tyfikują  się w K in b u rn ie .

W  N iko ła jew ie  wsz.ystko idzie pom yśln ie .
(lnwalid Ruski.)

WIADOMOŚCI KRAJOW E
Na zasadz i e  o d e z w y  I W .  k o m u l a  j e n er a l ne g o  Kró le ­

wsko -  P rusk i ego ,  z dni a  3 Października r.  b „  komisja  
J a d o w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u c h o w n y c h  poda j e  do wia ­

do mo śc i  p o w s ze c h nć j ,  że  r e jencja  Poznańska ,  z p o w o d u  o-  
kazania się w Króles twie Polskietn w  mie j scach  bl i sko g r a ­
nicy powi at u Wrzes ińskiego p o ł ożonych ,  zarazy bydlęećj  
k s i ęgosuszem zwanej ,  zap r owadz i ł a  na g r an i cy  t ego  p o w i a ­
tu te s a m e  s' rodki os t rożności ,  j akie  na  g r an i c a c h  p o w i a ­
t ó w  Pleszyńskiego.  Od a l onows ki ego  zos t a ły  z a p r o wa d z o n e  
i og ł osz one  w Nrze 2 2  4 gazety Rządowćj .

B a n k  P o l s k i .  — Poda je  do publ icznćj  wi adomośc i ,  iż 
w wy k on a n iu  inst rukcj i  z dnia  3 0  Grudn i a  ( I t  Stycznia)  
t 8 3 7 f8 , tudzież z dnia 2 (< 4) Października  1 8 4 5  r. p r z e p i ­
suj ących spo só b  i te rui ina  l osowania  cer tyf ika tów lit A, w y ­
s t awi on yc h  w z a mi an  za z ł ożone  w komisj i  u mo rz e n ia  d ł u ­
gu k ra j owe go  obl igacj e  cząs tkowe z pozye t k i  ł 5 0 - m d j o n o -  
wćj ,  o dbędz i e  się w b an k u  Polskim duia 31 Paźdz i e rn ika  
(12 Lis topada)  r.  b.  w o b e c  komisj i  umorzen i a  d ł u gu  kr a jo ­
w e g o  i d e l e g o w a n y c h  z komisj i  r ządowój  p r z y c h o d ó w  i s k a r ­
bu,  zaczynając  od  godz i ny  1 Oój z rana ,  włożen ie  do  kół  i -  
gie ln ików z n u m e r a m i  cer tyf jkatów,  i s a mo  tychże  cer tyf ika­
t ów l osowanie  -— Prezes ,  rzeóżywis ty r ad ca  stanu,  U. N i e p o -  
kojczycki .  —  Naczelnik kancelar j i ,  r ad ca  dwor u ,  Łubkowski .

B a n k  P o l s k i .  —  Z p o w o d u  zbl iża jącego się t e rminu:  
a) W y d a wa n i a  w zamian  za t a lony n o w y c h  arkuszy  k u po n o ­
wych  na lat 1 0, do cer tyf ikatów na  obl igac j ę  cza tkowe lit. 
A. —  1>) Wydawania  t akichże a rkuszy  k u po no wy ch  do  c e r ­
tyfikatów na  obl igacj e  czą tkowe lit. B. — c) Dołączania ku­
p on ów na lat  10 ,  do cer tyf ikatów lit. B, p r ze z n ac z o n y ch  do 
t ego losowania  w dniu 2 8  Lis topada 1 8 5 5  r. ,  po d a j e  d o p u -  
bbcznój  wiadomoś c i :  1) Że p r z y jmo wa n i e  t a l onów od c e r ­
tyf ikatów lit A, jak i B, t udzi ez  s a my c h  cer tyf ikatów B, lo­
s e m w dnin 2 8  Lis topada  r. b.  do uzyskania kupo nó w p r z e ­
znaczonych ,  kasa b a n k u  uskuteczniać  będzie ,  poczyna jąc  od 
2 g o  Stycznia 1 8 5 6  r. każdodz i enn ie  od godziny  96j do lój  
r ano ,  wyjąwszy  świę t a  i poniedziałki .  2)  Zgłaszający się po 
n o w e  a rkusze  k u p on o w e ,  winien  p r ze d s t aw ić  oddz ie lną  co 
do p i e rwszych ,  oddz ie lną  co do d rug ich ,  i oddz i e lną  co do 
t r zec i ch  specyf ikację ,  p o r zą d ki em  n u m e r ó w  ułożoną,  w u -  
s t ę p ac h  po sto sztuk,  tak,  a by  każdy zaczynał  się od  najn i ż­
szego,  a kończył  się na na jwyższym,  czyteluie bez p r ze k r e ­
śleń i s kr oba ń ,  w ł as no rę c zn ym p od pi s e m,  da l ą  i n u m e r e m  
zamieszkania  opa t rzoną .  3) Na złożone w len s p o s ó b  talo­
ny,  tudzież o ryg ina lne  cer tyfikaty lit. B, kasa b an k u  w y d a ­
wa ć  będz i e  kwity t ymczas owe ,  wa ż n e  do najbl iższego p o ­
niedziałku,  w którym to dniu wyłącznie  za z wo te m t ych  kwi ­
tów wł as no rę c zn e m p o kwi towa n i em in t e r esanta ,  n o we  a r ­
kusze  k u p o n o w e  w y d a w a n e  b ę d ą .  4) Ta lony od cer tyf ika­
tów lit. A i B, każdy w  szczególnośc i  ma  b yć  opa t rzony  c z y ­
te lnym wł a s n o r ęc z n y m p o d p i s e m lub s t ę p l e m skł adaj ącego,  
oraz da l ą  złożenia  w kasie ba n k u .  Certyf ikaty lit. B, z p o ­
wodu  że m og ą  b y ć  p r zeznaczone  do da l szych  o b r o t ó w ,  nie 
p ow i nn y  b yć  p o d p i s y wa ne .  5) Cala par t j a  sk ł adana  w j e ­
d n ym  dniu  tak t a l onów j ak  cer tyf ikatów lit B, ma być  u ł o ­
żona  po r zą d k i em w  paczkach  kole jnym n u m e r e m  oznacz o ­
nych,  o dp ow i a d a j ą c y c h  najściślćj  u s l ę p o m konsygnacj i ,  o 
którój  w  punkc ie  2 iu  mo wa .  6) Uszkodzone talony i c e r t y ­
fikaty lit. B, mają  b y ć  o b ł oż o n e  czys tym p a p i e r em ,  nigdy

zaś klejone,  i p o wi n ny  p r zeds t awia ć  dok ł adn i e  g ł ó wn e  c e ­
chy.  to j e s t  n i ena r us z one  n u m e r a  w t alonach,  a zaś w c e r ­
tyfikatach li tera B n u m e r  serj i ,  obl igacj i  i u  d o ł u  Certyf ikatu 
jak równie  wszystkie  p o dp i sy  i znaki  w od ne .  Uchyb i a j ący  
któremokolwiek z powy ż s zy ch  punkt ów,  z wr ó c o n ą  mieć  b ę ­
dzie konsygnąc j ę  r azem z elektami ,  dla u p or zą d k o w a n i a  s t o­
so wn ie  d o  niniejszego ogłoszenia ,  i d op i e r o  w dniu n a s t ę ­
pn y m będz i e  miał  p r a w o  p r z ed s t a w ić  j e  p ow t ó r n i e  kas ie  
banku  do przyjęcia .  —  Prezes,  r zeczywis ty  r adca  s tanu,  B,  
N i e p o k o j c z y c k i . —  Naczelnik kancelar j i ,  r a d ca  d w o r u .  
Ł u b k o w s k i .

—  Skład  w ó d  mi ne r n lnyc h  n a t u r a l nych  pr zy  mój  a p t e c e  
w  d o m u  Petyskusa  Nr  4 7 3 b  przy ul icy Senatorskiej ,  o b o k  
kościoła KK. Re forma t ów u t r z y my wa n y ,  z a o p a t r zo ny  zos t a ł  
w z i mowy zapas ,  ś wie żym t r an s po r t em  nas t ę p u j ąc y ch  w ód .  
Mar jenbadzkich:  Kreu zb r un n  i F e r d i na nd sb r un n ,  Ka r l sba dz -  
kich: Mi iblbrunn,  S c h l o s s b r u n n  i Sprude l :  Egerskich:  F r a a -  
zeńsbrunr i  i Sa l /quel l e ;  Emskich:  K r a en c h e n  i Kes se lbrunn ;  
Obe r sa l zb ru nn ,  Iwonicz,  Kissingen,  Rakoczy,  Ade l he i t sque l -  
Ie, L ipps p r inge r ,  Sel ters ,  C udowa ,  S ch w a l ba c h ,  S t a h l b ru n n ,  
Wei lbach  Schwefe l bi  unn,  Pi i lnaer ,  Sa i dsch i i t ze r  i F r i e d r i c h s -  
ha l i er  b i t t e rwass e r ,  P yrmo nt e r ,  Spaa ,  Szczawnicz  i Wi ldun-  
ger ;  o czćm zawiadamia j ąc  s z an o wn ą  p ub l iczność  i WW.  d o ­
ktorów,  m a m  h o n o r  nadmienić ,  że l iczne doświa dczen i a  
wie lu znakomi tych lekarzy p r z e k on y wa j ą  o skut ecznośc i  w ó d  
mi ne ra l nych  na tur a lnych ,  u ż y wa n y ch  „ p o d c z a s  z imy j ako  
n as t ępna  kuracja ,  b io r ąc  z r ana  i na noc  szklankę bez  za ­
c h o wa n i a  ścislćj  djety.  — Dr  T. H e i n r i c h .

—  Wyszed ł  d rug i  poszyt  dzieła:  „Ko śc i o ł y  War sz awski e  
rzymsko  -  katol ickie,“ o pi sa ne  pod  w zg lę d em hi s t orycznym 
przez  Jul jana Bar toszewicza;  wizerunki  kośc i o łów i ce ln i e j ­
sze w ni ch  nagrobki ,  r y t owa ł  na d r zewie  Michał  S t a r k m a n n .  
Tu mieszczą  się opi sy  i wizerunki  kościoła  św.  Krzyża i KK. 
Augus t j anów,  oraz wizerunki  p omni ka  Ta r ł y  i Ra dz i e j ow­
skiego.  P re n u m e r a t a  na ca ł e  dzieło sk ł adać  się ma j ące  z 13 
po9zytów,  zawi era j ących  op i sy  i  wizerunki  2 6  kośc io łów i 
5 0  do 60  n a gr obków,  wynos i  rub.  sr.  6,  i p r zy j muje  się we  
wszystk ich  ks i ęgarn i ach  tu, na prowincj i ,  w  Ce sa r s t wi e  i 
w mieszkaniu  w y d a w c y  Michała  S t a r kma n n  pr zy  ul icy Kra ­
kowskie  Prz edmi eśc i e  w p a ł acu  hr.  S t an i s ł awa  Po t ock i ego .  
Skłed g łówny  j e s t  w ks ięgarni  S. Or g e l b ra n d a  w W a r s z a ­
wie  i Mauryce go  O r g e l b r a nd a  w Wilnie.

—  Zeszyt  piąty op i su  „C me nta rz a  P o w ą z k o w s k i e g o -* p o d  
Wa r sz awą ,  wys ze d ł  z d ru k u  i o b e j m u j e  życiorysy:  Kokulara  
Alexandra,  Zakrzewskiego Jana  ( teorbanis ty) ,  Borakows kiego  
Kazimierza  i Dominika,  Ma gnu sz e ws k i eg o  D , Widackiego 
Walentego,  Lelewela  Karola i Ewy  z Szelu t tów Le l ewe l owś j ,  
Rudnick i ego  Teo do ra ,  S o n n e n b e r g  Anny,  Lasockiego Aloi -  
zego  (kuśnierza),  Blanka Antoniego,  Koz łowskiego  Mateusza  
(bibl jografa) ,  Mirskićj  Katarzyny,  Rohńskiego Marc ina  ( do ­
ktora),  Trusko l awsk i ego  Toma s za  (arty,  d r am. ) ,  B o g u s ł a w ­
skiego Wojci echa ,  Gl ińskiego Augus tyna ,  Sz y m ao o w s k i e g o  
Marcina (art .  dram.) ,  Ż ywnego  Woj ci echa ,  Mal ińskiego P a ­
wł a  (rzeźbiarza) ,  Węgrzeck i ego  Stani s ł awa ,  Kado Michała 
(profesora  b. un i wer sy t e t u  Warszawskiego) .  Do tego z es zy_

DZIECIĘ PRÓŻNOŚCI.
O P O W I A D A N I E

przez

Autora Kłopotów Starego Komendanta.
(Ciąg dalszy).

. —  Nie to  to  j e s t ,  n ie  to , p roszę  cię m ój p an ie  
2 a rsk i :  ty lko  w szyscy  ci, jak  ty , d r u g i ,  dziesiąty i t. d. 
^ a j ą  w zrok  k ró tk i ,  a o k u la r ó w  d o b ra ć  sobie  n ie  m o ­
gą. —  W szy scy  pa trzyc ie  ty lko  ob o k  sieb ie ,  m a c a ­
n e  przy sobie, s tąpac ie  w k ó łk u  osobistośc i ,  a dalćj 
sP°jrzyć się n ie  chce, b o  g ło w a  się z aw ra ca ,  oczy 
zamykają ,  nogi s ł a b n ą ,  i jak  te  śl imaki pełzacie  d ź w i ­
gając sk o ru p ę  ego izm u n a  plecach. —  D o tk n ie  się 
kto o w e g o  maczka czyli ro żk a ,  znasz w a ć p a n ,  tego  
°o ś l im ak  m a  na  g ło w ie ,  w n e t  m yk, —  i ju ż  w as  
n >e ma!

A leż  p an  p ro fesso r  t r o c h ę  za s u ro w o  tę  rzecz 
lerzev a w z g lędem  m nie  n a w e t  n ie s p ra w ie d l iw ie  —  

0 e*Wał się ożyw iony  tak ą  ro z m o w ą  nasz Józef.

■ B a rd z o  p rzep raszam  m ojego  w a ć p a n a  —  w y ­
rze k ł  n ieco  ob rażon y  p a n  K a ro l .  —  J a  n igdy n ie ­

sp ra w ied liw y m  nie  b y łem , ty lko w a ć p a n  j e s te ś  za ro -

I zum ia ły  i n iedośw iadczony ; a co do s u ro w o śc i ,  to  
je s t  m oja  re g u ła ,  i od  niej nie  odstąp ię .  U  m nie  a l­
bo s t a ro s ta ,  a lbo  kapucyn , p ó ł ś ro d k ó w  nie cierpię! 
W ie d z  w aćp an ,  że n ikogo  tak  w y m o w n ie  b ron ić  
nie um iem y, ja k  sam ych  siebie; a jed n a k ż e  policz się 
no  w a ćp an  z su m ie n ie m , przekonaj że to  co d o tąd  
ro b i łe ś ,  ro b i łe ś  dla siebie  ty lko ,  żądając  za każdą  
p racę  osobistćj n a g ro d y ,  to pow iesz  że m am  rac ję .  
A  na to  d łu g ich  d o w o d z e ń  nie po trzeb a ;  O t  spó jrz  
no  po całym  św iec ie ,  a zobaczysz że począw szy od  
na jd rob n ie jszego  p y łk u ,  aż  do s a m e g o  cz łow ie ka ,  
w szystko j e d n o  d ru g ie m u  służy  na uży te k  jak iś  i 
w za jem  się w sp ie ra ;  a tacy ludzie  ja k  w a ć p a n  j e ­
s te ś ,  wyroil i  sob ie  ja k ą ś  m ax y m ę  n ie ro zsąd ną ,  że o -  
ni mają być k ró la m i  s tw o rzen ia .  A  to  skąd proszę 
ja  cię, a to  z ja k ie g o  ty tu łu  ta k a  la ska ,  co? —  M y ­
ślisz że P an  B ó g  na  to  w as tu  s tw o rz y ł ,  abyście  byli 
is tnem i pasożytam i,  żeby n ik o m u  nic nie dając, p o ­
ch łan iać  w szystko .  —  O  nie mój pan ie  Ż a rsk i ,  nie! 
C zćm  kto ma w ięcć j ,  więcój j e s t  w in ie n  tem u  k tó ry  
m u  dosta tk i  udz ie l i ł ,  a cz łow iek  że je s t  k ró lem  s t w o ­
rzenia ,  n iechż e  w ię c  k ró le w sk ie  sk ład a  m u  dary!!

—  J a  przecież w iem  o tem  —  p rz e r w a ł  Józef ,  
i w iem  że m iłość  b liźniego j e s t  obow iązk ie m  cz ło ­
w iek a ,  że . . .

—  O t  masz tob ie  bo  w aćpan! zaw sze  po s w o je ­

m u , a zawsze c iem n o . Czy g ru szka  na  tćj gałęzi w i ­
sząca, ty lko  dla d rug ić j  g ruszk i s łuży ,  co?

—  N ie ,  ale d la  cz ło w iek a  lub  zw ie rzą t . . .

—  O tó ż  widzi Waćpan, i cz łow iek  nie ty lko  dla 
cz ło w iek a  żyć po w in ien ,  a le  dla kogoś  w yższego  od  
siebie. M iłość  b l iźn iego ,  ja k k o lw ie k  szczytne p r a w o  
B oskie ,  nie  j e s t  ce lem , —  a ś ro d k iem . P rzez m i ło ś ć  
ludzie się łączyć pow in*ir*4u  w spó lne j ch w a le  B o s -  
kićj; bo jużciż  za to  w sz x j& o  co m am y o d  niego, 
nic w yraźn ie  nie żąda, ja lT tylko m iłości,  i to  n ie o ­
graniczonej m iłośc i .  A  s tw o rz y ł  nas nie dla nas,  ale 
dla siebie: czy my, czy zw ierzę ta ,  czy inne  tw o r y  
J e g o  w szechm ocnćj  r ę k i ,  sami je s te ś m y  nic w ięcćj ,  
tylko p ro s te  maszynki woli Boskiej ,  dla  tego  s łu chać  
go je s t  p ie rw szem  i o s ta tn iem  p r a w ć m  naszćm; a n ie  
s łuchać  go z n o w u  z bojaźnią ,  ale koniecznie  z m i­
ło śc ią ,  pojm ujesz  waćpan?!

—  P o jm u ję ,  ty lko n iech że  mi pan professor  z ł a ­
ski sw ojć j  ob jaśn i,  d la czego ludzkość tyle tys ięcy  
lat is tn iejąc ma św iec ie ,  nic a nic nie z rob i ła  na  tć j  
d ro dze  zbliżenia s i ę d o B o g a ,  a n a w e t  p o w ied z ia łb y m  
przec iw n ie ,  poszła  w stecz .

—  A sk ąd  to  w aćp an  możesz o t e m  w n io sk o ­
w a ć ?

—  N o  przecież czy ta łem  h is to r ję ,  a  dziś pa trzę  
na  to  co się dzieje.. .



t u  d o ł ą c z o n y c h  j e s t  ki lka  r y c i n :  p o m n i k i  g r o b o w e :  B l u m m e -  
ra,  K o k u l s r a ,  R ed l ą  i J a n i k o w s k i e g o .

—  W y s z ł o  z p o d  p r a s y  d r u k a r s k i e j  i j e s t  d o  n a b y c i a  
dz i e ł o  p .  d . , , A r c h i w u m  d o m o w e  d o  d z i e j ó w  i l i t e r a t u r y  
k r a j o w ś j  z r ę k o p i s m ó w  i d z i e ł  n a j r z a d s z y c h  z e b r a ł  i w y d a ł  
K.  Wł .  Wó j c i ck i . "  Dz i e ł o  to o b e j m u j e  s t r o n  5 7 8  w  j e d n y m  
t o m i e ,  dz i e l i  s i ę  n a  t r z y  c zęś c i :  ł )  Z a w i e r a  r ę k o p i s m a  d o  
p a n o w a n i a  S t a n i s ł a w a  Au gu s t a .  2 )  Do c z a s ó w  o s t a t n i c h  J a ­
g i e l l o n ó w  p r z e d r u k  d w ó c h  p i s m  n a j r z a d s z y c h  M a r c i n a  B i e l ­
s k i e g o  t. j .  S p r a w y  r ye e r s k i ó j  ł d ( S 9  r. ,  i S e j m u  n i e w i e ś c i e ­
g o ,  m a j ą c e g o  ł ą c z n o ś ć  z p i e r w s z y m .  3) Z r ę k o p i s m u  J óze f a  
G l u z i ń sk i eg o :  W ł o ś c i a n i e  z oko l i c  Z a m o ś c i a  i H r u b i e s z o w a ,  
u w a ż a n i  p o d  w z g l ę d e m  c h ą r a k t e r u ,  z w y c z a j ó w ,  o b y c z a j ó w  i 
p r z e s ą d ó w  z d o ł ą c z e n i e m  p r z y s ł o w i ó w  p o w s z e c h n i e  u ż y w a ­
n y c h .  D o d a n y  j e s t  w p o d o b i ź n i e  ( f a c - s i mi l e )  t y t u ł  , , S e j m u  
n i e w i e ś c i e g o  i do  , ,S p r a w y  r y e e r s k i ó j 1' p o ł o ż e n i e  o b o z u  
T u r e c k i e g o .  G e n u  r s .  3 .

WIADOMOŚCI ZAGRAiYICZAK
A N G L J A.

Londyn 2 Listopada. Lord Stan ley  cz łonek  pa r l a ­
men t u  i najs tarszy syn lorda Derby,  m i a ł  w zeszły 
czwartek dawać  konfe renc ję  o wychowan iu  ludowetn  
w instytucie Fackalma.  W ostatniej  prawie  chwil i  list 
sz lachetnego lorda doniós ł ,  że wielkiej  wagi  przyczy­
na nie pozwala mu dotrzymać tej obietnicy.  P rezydu -  
jący czytając ten list dodał ,  że jak sądzi spr awy  po l i ­
tyczne p ow o ł a ł y  lorda S tan ley  do Londynu .  Times ze 
swoje j  s l rony sądzi,  że nie jest  n i epodobnem,  że lord 
S tanl ey zostanie c z łonk i em gabine tu teraźniejszego.

(Independunce Belge).
—  Times mówiąc  o pogłosce  jakoby lord Stanley 

o t r zym a ł  od lorda Pa lmer s ton  propozycję  wejścia do 
sk ł ad u  gabinetu,  dodaje,  że jeś l iby ta wieść sp r a w d z i - 
ł a  się, gab ine t  cieszyłby się dzielnym cz łonki em,  i 
wzg lędem osobistości  lorda Stan ley podaje  na s t ępuj ą­
ce szczegóły:

Lo rd  Stan l ey  członek  pa r l amen tu  z Lyne Regis,  u- 
rodzony w 1826  roku.  jest  m ło d ym  cz łowiek iem wię ­
cej g ł ębok iego  niż świe tnego ukszt ałeeni a i p r z ym io ­
tów.  Jego gor l iwość,  jego trzeźwa z imna roz t ropność  i 
pi l ność  z jaką  już w wieku w k tó rym po tomkowie  
znakomi tych  rodzin najwięcej  oddają  się tylko zaba ­
wie,  poświęca ł  się g ł ębok im  s tudjom poli tyki ,  s t ano ­
wią  szczególną sprzeczność z wrzącą  gw a ł townośc i ą  
j ego  ojca,  k tóry w t e d y  dop ie ro  zw ró c i ł  się na pole 
pol i tyki ,  kiedy j uż  znudz i ł  się wa ł ęsan i em po wyści­
gach.  Ze  zresztą lord Stanl ey  należy do najbardziej  u-  
ta l en towanych  młodych  cz łonków pa r l amentu ,  to p o ­
wszechnie  p rawie  jes t  wiadomem.  We d łu g  barwy j e ­
go opinj i  l iczono go dotąd do konserwa tys tów.  Od 
niej akiego czasu lord S t an l ey  zwróci ł  szczególnie p i l ­
nie  uwagę  na sp r awy  kolon ja lne  i w dwóch dziełach 
sk r e ś l i ł  rezul taty swoich podróży do lndj i  zacho ­
dnich.  Później  za szczególny t emat  swoich pol i ty­
cznych studjów wz ią ł  Iudje wschodnie  i I r łandję .  
W  roku  1852  b y ł  on podsekre t ar zem s t anu w wydzia­
le sp r a w  zagranicznych.

—  Kore spondent  londyński  w Neue Preiissische  
Z eitung  mówi  w tym przedmiocie  co następuje:

Możecie sobie wy stawić j aką  tu wrza węspowodow a- 
ł a  pog ło ska  o bliskieto wejściu do gabine tu lorda S t a n ­
ley. Jeśli  kto z cz łonków s t ronni ctwa  torysoski ego

— i UHiiinniM iitii—igapnmnai
—  I  ma m p re t ens ję  do mąd ro śc i  wszelki ej ,  d o ­

daj waćpan !  —  m ó w i ł  p ro f es so r  u śmiecha j ąc  się li- 
to śn ie .  —  Z e  też  to w am  t r zeba  jak  n i e w ie r n e m u  
T o m as zo w i  pa lcem wszys tki ego do tykać ,  n im się 
p r zekonac i e  o p r awdz i e .  —  W a ć p a n  czyta łeś  his tor-  
j ę ,  ale je j  nie  po jm ow a ł e ś ,  sko ro  przypuszczasz że 
dzieło Boże  wst ecz  może  się cofać.  —  Oj  g ł o w y ,  
g łowy! —  A  toć  w e ź  w a ć p a n  oto  korzec  t ych śl i ­
w e k ,  r z uć  do kot ł a  i pal pod  nim,  a j ak  przyjdzie 
dziecko ma łe ,  nie r ozumiej ąc  że z t e go  po wid ł a  być 
m o g ą ,  t o  p ł akać  ci będzie  żałuj ąc  mar n i e  z epsu t ego  
o w o c u ;  a waćpan  s ł uchaj ąc  tych l a m e n t ó w  j ak  o b e ­
cnie  j a  ciebie,  śmiać  się będziesz z dzieciaka będąc  
p e w n y  sw eg o .  Ta k  dzieje się i z ludźmi  p ły tk i ego  
ro zu m u .  W i e d z  waćpan ,  że l udzkość  gdy nie czuje 
w ę d z i d ł a  w  swó j  paszczy,  t o  sobi e bryka" i hasa  j ak  
koń zna rowiony ,  a skoro  ma tce  jój ziemi spr zykrzą  
się takie  sw-awole,  o t  potrzęsie  g r zy wą ,  — i bach ,  
jój m ró w k i  j ak  o w o c e  z d r ze w a  svpną się w  p rze­
paść.  —  T o  masz w a ć p a n  choroby  i wo jny .  A  po 
takiej  karze,  ludzie r ob i ą  się ost rożniejsi  n a  p r zy ­
szłość,  [i jeżeli  r ob i ą  g ł u p s t w a ,  to  proszę mo jego  
w a ć p a n a  j uż  mądrze js ze  g łu p s tw a !  —  Nie  bój się, 
l udzkość  idzie do skona ł ą  d ro g ą ,  nic jej  zarzucić nie 
m o żn a ,  t y lko  t r zeba  umieć  j ą  r ozpoznać ,  s tudjując 
ślady.

—  A h  co u  B oga ,  j uż  dwu nas t a !  —  z a w o ła ł  u -

więcej niż k tokolwiek (lal się s ł yszyć  z s t anowczem 
życzeniem jak najpr ędszego zawarcia  pokoju,  to pe­
wno lord Stanley,  który zarazem nigdy nie ta i ł  się 
z swo im osobi stym wysok im szacunki em dla cha r ak t e ­
ru  i ta l entów pana Bright ,  najzaciętszego p rzec iwn i ­
ka ter aźniej szego pierwszego minis t ra ,  pomimo  że te 
j awne  oświadczenia  narażały  go na n ieufność  n i ek tó ­
rych torysów.  Dla takiego szlachcica j ak  lord Stanl ey ,  
który z powodu  bogactw i w p ły w u  swej  rodziny,  m o ­
że nie dbać zupe łn i e  o tytuły i urzędy,  nie na leżałoby 
się spodziewać zmiany  opinj i  z powodu  takich ponęt.  
Jeśli  zatem lord Pa lmer s ton  zwraca się do niego,  to 
dowodzi ,  że on sarn pragn ie  pokoju  gor l iwiej  niż jego 
s t ronnicy  dotychczas sądzili .  Ci ostatni  uczuli to i s tąd 
to takie s i lne wzburzenie .  Ale nie na tem koniec.  J e ­
śli lord Palmers ton  pragni e  poko ju ,  widać,  że także 
pragni e najus i lniej  zat rzymać sw o ją  dotychczasową 
władzę.  P o j ą ł  on dok ładn i e  r egu ł ę  Divide et imprra  
i s tara aię rozdzielić torysów na dwa obozy,  Disraelo-  
ski i Derbytoski ,  i ten ostatni  który by łby  zapewnie  
s i lniejszym,  ale prócz lorda Stanl ey  nie ma w swoim 
łon i e  n ikogo coby m ó g ł  być n i ebezpiecznym,  pod 
swoją  w ładzę  zagarnąć.  W takim bowiem razie już 
bv nie po t r zebowa ł  się obawiać koalicji  Disrael i .  G lad­
stone  i Br ight .  (Neue Pr. Z e itung ).

Czytamy w Times z 2  b: m.  a r t y k u ł  nas t ępny z Du­
blina pod ty tułem:

KS I ĄDZ I P I E R WS Z Y  MINI STER.
Lorda Pa lmcr s tona  stary duchowny ko r r e sponden t .  

p r zewiel ebny Dr. Cahil l ,  wys tąp i ł  dziś z wie lką  s i ł ą  
i w ataku za jmującym blisKo pó ł  s t r ony  w Freeman’s 
Journal powsta j e  na pierwszego minis t ra ,  co do 
wszystkich punk tów  jego zagrani cznej  poli tyki .  Am e­
ryka,  Neapol,  Sa rdyn j a .  Rossja,  Francja ,  wszystkim 
się dostaje po t rochu duchownego  przekl eństwa!  P i e r ­
wsze pańs twu  jednak daleko większą jak  inne zyskuje 
l i tanję względności  bez in t eresownych  ze s t rony p r ze ­
wielebnego gladiatora .  Wspomina j ąc  o dzis iejszym 
stanie sp r aw  w S tanach  Zjednoczonych,  Dr. Cahil l ,  
j ako  s ł ug a  pokoju,  wylewa tam ol iwę na zawich rzoue 
wody dyplomacj i .

» l a k ,  mi lordzie ,  polec i łeś  sw em u  ambasado rowi  p. 
C ramp ton .  w e rb owa ć  I r landczyków w Ameryce.  Po ­
trzebujesz ich w celu skomple towania  twej zniszczonej 
a rm j i  w Krymie,  albo dla pos ł an ia  garn i zonów do 
s ł abnących coraz bardziej  twych dalekich kolonj i .  
Chwała  Bogu,  że n ienasycone  ok ruc i eńs two  p rawa  a n ­
gielskiego,  wytępiając i wyganiając biednych,  w i e r ­
nych I r landczyków,  musi  dziś uznawać  na rodo wą  zb ro ­
dnię,  wzywając  waszego ambasado ra ,  by się s t a r a ł  o 
ich powrót .  Chwa ła  Bogu na wiek wieków,  że pr ze -  
n i ewie r s two  adminis t racj i  lorda J. Russel l  ( twego po ­
p rzednika ,  naczelnika w p rze ś l adowan iu  Ir landj i ) ,  
dziś wystawione  jes t  na j ednozgodną  wzgardę  wszyst ­
kich na rodów cywi l i zowanych wświec i e .  Teraz  to 
ofiarujecie szczodrobl iwości ,  p łacę  i m u n d u r  królowej  
poga rdzonym wygnańcom,  których w ciągu ostatnich 
lat  s i edmiu  wasza adminis t rac j a  ka towała ,  ogł adza ł a ,  
wygan ia ła  z k r a j u .  Dziękuję dziś wiekuis te j  sp r a wi e ­
dl iwości  odwetu ,  że zmusza publ icznych ka tów mego 
k r a j u  do wyznania  własr iemi  usty ich ok ruc i eńs twa  
względem Ir landji .  P e ł en  wdzięczności ,  korzę się 
przed niezaWodnem p raw em Najwyższego sędziego na -

s lyszawszy d z w on ek  szkolny.  — Dla  mn i e  czas na 
ob iad  i proszę  w ać p a n a  z sobą ,  t am  dokończymy  r o ­
zmowę .  —  A nie gn i ew a j  się bo na mnie;  ja  taki  
k o n t e n t  j e s t e m  jak  m o g ę  z k im  pogawędzi ć  uczci ­
w ie ,  że czasem się i za zbyt  uniosę;  ale t o  bo  w i ­
dzisz p ro f esor ska  n a t u r a :  uczyć  wszystkich,  czy chcą  
czy nie  chcą.

—  O w s z e m  j a  panu  prof es so rowi  n i e skończen ie  
wdz ięczny  j e s t em  —  p rz e m ó w i ł  z r ozp r omi en ion em 
ok i em Żarski .  —  l a k a  r o z m o w a  mię karmi ,  dodaj e  
si ły,  od w ag i  i p e w n oś c i  j aki ej ś .  —  O c h  mój  Boże,  
gdybym j a  to  w  W a r s z a w i e  mial  kogoś  tak iego ,  co 
by podobn ie  jak  dziś pan  professor ,  z d r o w o  i popro -  
s t u wy łoży ł  mi  tyle w ażn y ch  kwest j i ,  n a  k tó r e  sam 
nie m o g ł e m  dać  sobie odpowiedz i ,  —  to p e w n o  ina-  
cze jbym się p ok i e ro wa ł .

—  A h a  uznajesz w a ć p a n  s łuszność!  C h w a ł a ż  B o ­
gu ,  jeszcze możesz być uży tecznym cz łonki em s p o ł e ­
czeńs twa ,  tylko woli  mo j  Józ iu  —  doda ł  śc i skając 
go za r ęk ę ,  —  woli  żelaznćj ,  n ieugi ętć j ,  a wszys t ­
ko pójdzi e dobrze .

—  O tó ż  to ,  że mi  t r u d n o  zdobyć  t ę  wo lę ,  a t r u -  
dnić j  j eszcze wiarę .

—  Jak t o?  czy ty  jej  j uż  nie masz?

—  Nies t e ty ,  choć  ze w s t yd em  muszę  wy zna ć  p a ­
n u  p ro f es so rowi  że t ak  jest .

rodów,  iż ko nsp i r a to r  przeciw rel igi i  i pomyślności  
Ir landji ,  słoi w (ćj chwil i  przykuty swe m w ła s n e m  wy­
znan iem do pręgierza publ icznej  wzg a rd y . «

Rozgrzewając się w mia r ę  r ozwi j ania  przedmiotu,  
p rzewie l ebny dok tór  tak dalej mówi :  „Milordzie,  czy
nie raczysz uprze jmie  uwiadomić  ojców i matki  I r l an­
dji.  wiele z ich wygnanych  dzieci z we rbowe  łeś dla An­
glii w Ameryce?

Zrób  to lordzie Pa lmer s ton ,  powiedz nam o p o w o ­
dzeniach twego pe łnomocn ika ,  p. C ramp ton ?  Powietl* 
nam,  j ak  wielu ludzi z Clare ,  z Mayo,  z Meath,  z Skib- 
bereen ,  poł ączyło  się z twym amb asado rem?  A jeżeli 
ambasado rowi  zadanie się j ego nie powiod ło ,  dla cze­
go nie masz użyć dawnie jszych przyj ac ió ł  i t owarzy­
szy, jak:  Gazazzi,  Achill i ,  Astrazzi,  Mazzini,  Kossuth 
i Ciceroveccio? Nic może ci się mi lordzie  twoje z a ło ­
żenie nie powieźć,  przy pomocy dawnych  twych wspó l ­
n ików w europej skie j  i angielskiej  polityce." Dla cze­
go nie zbierzesz świeżego bata l jonu z swoich kiedyś 
k o r e s p o n d e n t ó w — ochotników szwajcarskich,  którzy 
p lond rowal i  klasztory,  odarl i  górę  św.  Bernarda ,  w y ­

ganial i  księży, zabijali  zakonnice .  Doprawdy m i l o r ­
dzie, jesteś j edynym cz łowieki em do we rbu nkó w dla 
Anglj i  pomiędzy twemi  cnot l iwemi  i mora lnem i  b an ­
dami na s t a ł y m  lądzie.  Ale masz n iemiecką legję za­
gr an i czną ,  masz kor i tyngens sardyński ,  nader  m i ły  
Anglj i  od czasu j ak  skonf iskowal i  tam własność  ko ­
śc iołów,  wypędzil i  b i skupów,  zamknę l i  klasztory,  n a ­
ś l adując  wła snych  waszych Hen ryka  i Somer se la .  Te 
legje  same  i te kon tyngensy ,  po s t raceniu na nich do ­
tąd t rzeb mi l j onów fun tów s t e r l i ngów,  dowodzą j e dy ­
nie,  że Anglja,  nie maj ąc  wo jennego  kap i t a łu  w d o m u  
lub za granicą,  j ako  moca r s two p ie rwszego  rzędu,  jes t  
odtąd  p rowadzoną  na l inie Francj i ,  j es t  n iewo ln ik i em 
przewagę  posiadającego narodu,  jes t  s t arym schorza­
ł ym  szkieletem,  nie maj ącym nic z dawnćj  swej  si ły,  
wy ąwszy szpik istotny i nierozdzielny bigotyzmu p r o ­
tes tancki ego i prześ ladującej  n ie to l er anc j i .  Proszę,  
powiedz mi mi lordzie ,  czy p. Crampton  ma zamiar  
przy być do I r landj i  dla w e r bow n i kó w  do Krymu ?  Mo­
gę mu  wskazać n iek tóre  okręgi  I r landj i ,  gdzie ludzie 1 
i l' S°  ga t unku  mogą  na pewno  znaleźć r ek ru tów  dla 
honoi  u i bezpieczeństwa Anglji .  Może zechcesz pos ł ać  
go do Dingle,  gdzie So upe r s  zakupil i  ki lka dusz kato­
lickich po 1 0  szyl ingów s z t u k a ?  T e n  kon tyngens  
z s f a łs zowaną  bibl ją w jednej ,  z mieczem w drugiej  r ę ­
ce, z p r zeni ewie rs twem w ustach,  uderzy na n iep rzy ­
jaciela z większą odwagą  jak strzelcy Donnaugh t?  Mo­
że w hrabstwie  Meath,  zechcą poznać tameczne kuchni e  
zupy (kell,  rodzaj  zupy),  w Konnemara ,  spoj rzeć na 
wyspę Achil lesa i nauczyć się przechodząc,  jak imie 
kró lowej  podnies ionem by ło  w I r landj i  przez jej  d u ­
chow ieńs two ,  ogłasza jące  t r ak t a ty  bluźniercze,  pod ­
niecające bun t  i zbierające dziesiątki  tysięcy funtów od 
oszukanego  Angl ika ,  by Ewange l ję  zamieniać  w zem­
stę i k ł a m s t w e m  czcić Boga.u

Zwraca jąc  się od teraźniejszości  do przyszłości ,  
obrabi a entente cordiale  między F ran c ją  i A n g lją :__

Entente Cordiale! Oh! oh! Czekaj  mi lordzie  do pó ­
ki Kry m nie będzie opuszczony— czekaj dopóki  F r a n ­
cja nie zajmie w posiadanie Azji; dopóki  nie z a tkn i e  
si lnie swych o r ł ó w  na tu reck im grunci e ,  a czas ci 

^ 110 Pos i ł kowc  batal jony z ich

—  Ależ  u Boga  j akże  się to  s tać  mog ło?  Ty  t ak  

pobożni e  w y c ho w an y ,  w  całej  p ros toc ie  s er ca ,  m i a ł ­

byś  w  2 4  roku  życia być  j uż  n i e do w ia r k i em ;  p ro -  ' 

szę cię,  opowiedz  mi to  wszystko.  A le  —  d od a ł  po 

chwi l i  spogl ąda j ąc  na s ł ońce  —  to j u ż  po  obiedzie,  

r eg u l a r ne  życie p r zedewszys tk iem;  bo  ono  daje zd ro ­

w ie  ciału,  a za tem zd ro w o  u t r z ymu je  i umys ł .  No  
proszę  do stancji .

Wesz l i  ob ad w a j ,  s t ół  j u ż  by ł  za st awiony,  i to b a r -  . ' 
dzo sk ro m n i u t ko ,  bo ob iad  sk ł ada ł  się z d w ó c h  p o ­

t r a w  tylko.  P ro f es so r  j a d ł  p r ę d ko ,  c zę s tow a ł  gośc ia  

up rze j mie ,  powa żnć j  r o zm o w y  w ca l e  n ie  było,  i d o ­

p ie ro zmówiwszy  dziękczynną m o d l i t w ę ,  p ow s t a ł  i 

pop ros i ł  z nó w  Józi a do og ród ka .

—  Wi dz i s z  wa ćp a n ,  po obiedzie  zwyk le  pó ł  g o ­

dziny p oz w a la m sobie  p r ó ż n o w a ć  space ru j ąc  w  tój 

oto ul iczce;  jeże l i  w ięc  masz dość  czasu wo lnego ,  

to  powiedz  o tój w ier ze .
A

(D a lszy  c iąg  nastą p i).
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głupimi  dowódcami  zgrzybiałej  starości ,  o t rzymają 
od swego cesarskiego pana rozkaz powro tu  do domu,  
przyczem Anglj i  naw ia sem da jakie hand lowe  ko rzy ­
ści, ale dla F rancj i  zachowa posiadanie g run tu ,  który 
Ona sama podbi ł a ,  p rowadząc  swe podboje i swą  r z e ­
czywistą s ł awę  tak daleko jak Indus .  W istocie,  Au- 
glja s łuży Francj i  tylko na jmow an i em okrętów do 
przowozu jej amunic j i  wojennych;  Anglji  s ł użba  by­
ło s ł użbą  przewoźnika  francuzkiej  a rmj i .  Angl ja  s p ó ­
źniła się nad A lmą— zasp i ła pod I n k e r m a n e m — i bez- 
Wątpicnia winna  swe  życie w tej okazj i  tylko F ra nc u ­
z o m — oszal ała  pod B a ł a k ł aw ą  a została pobi tą  pod 
Redanem.  Jakże m o g ł o  być inaczej:  wszyscy jej j en e ­
ra łowie  są  pieszczochami— wszyscy są s tarymi czytel­
nikami  hiblji ,  r ozdawaczami  t rakta tów,  kaznodziejami  
ul icznymi i śp i ewakami  psa lmów.  Tak,  zajęci z jednej 
s t rony pedogrą,  a z drugiej  biblją,  wszędzie się o pó ­
źnili i wszędzie zostali  pobitymi.  Stary Raglan by ł  
W łóżku  pod I n k e r m a n e m — stary S im pso n  modl i ł  się 
W przykopi e  w czasie s z t u rmu  na Re dan — a stary 
Bourgoyne  leża ł  na pedogrę.  kiedy żo łn i erze  grzebal i  
się p o  pas w błocie  zeszłej  zimy,  kiedy ustawal i ,  pa­
dali i mar l i  po drodze od brzegów do obozu.  Jako  
Uwydatnienie n iewyleczonej  i niepojętej  s łabości  r oz ­
pieszczenia,  leżącego w naturze  tych s tarych,  b r edzą­
cych j e n e r a łó w ,  powiem jak w żadnym razie nie dali 
świadectwa,  w żadnej  depeszy nie powiedziel i  j ednego 
dobrego s ł ow a  o niezwyciężonej  odwadze biednych I r ­
landczyków,  którzy stali w p ie rwszym szeregu wście­
kł e j  b i twy— którzy biegli j ak  b ły skawica  przeciw 
śmierci ,  wbi jać swą  stal zwycięzką w piersi  n i ep r zy ­
jaciela,  którzy ocalali  i zwyciężali .  A jednak  ani wy­
razu pochwa ły  nie zyskal i  od angielskich i szkockich 
j ene r a łów ,  s tarych pedog ryków,  os iwiałych,  zgrzybi a­
ł ych,  zbrojnych w Panu  pieszczochów. (T im es.)  

' F R A N C J A .
P a ry ż  3  L istopada. Miel iśmy s łuszność  twierdząc 

że zbl iżenie między naszym i neapo l i tańskim rządem 
jes t  tylko tymczasowe.  Dziś s ł ychać  że położenie  jes t  
obecnie więcej niż kiedykolwiek wyprężone,  ponieważ 
rząd Obojej  Sycylj i  uporczywie odmawia  odw o łan i a  
zakazu wywożenia  zboża.

Jeśli  jeszcze s t osunki  z Neapolem nie są dość przy­
jazne ,  za to s t osunki  z Grecją,  jak się zdaje,  zabierają  
się na jba rdzo n iepomyślny  charakt er ,  jeś l i  m a m y  wie­
rzyć os t a tni emu  a r t yku łow i  w Monitorze.

—  Belgi jski  m in i s te r  sp r aw zagranicznych hrabia  
Vi|a i u XIIII.  znajduj ący się tu od ki lku dni ,  zos t ał  
przeds tawiony Cesarzowi  przez nadzwyczajnego posła  
• pe łnomo cn ego  minis t ra  belgi jskiego p. F i rmin Rogier.

—  S łychać  że komisja  zajmująca się s tudjami  wzg lę­
dem sposobów un ikni en i a  p rzypadków na kolejach że­
laznych,  p roponu je  między innemi ,  aby urządzono zu­
pe łn i e  o sobne  l i ńjc  szyn dla pociągów towarowych,  
j j—  Wiadomo  że kolej  żelazna z Nevers do Corbei l  
została  p r zysądzoną  po ł ączonym towarzys twom Lyo­
nu .  Or leanu  i Grand  Central ,  z usuni ęc iem innego  
towarzys twa,  które  j uż  w y kon a ło  wszelkie wstępne 
prace w nak re ś len iu  tej l ińji .  Ale kiedy nowi  en t r e -  
p rene rowie  nie bral i  się przez d ług i  czas do roboty,  
min i s te r  r obó t  publ i cznych we zwa ł  ich do siebie,  o-  
świadczając,  że z powodu  niedos ta tku w klasach p r a ­
cujących,  Cesarz  chcąc im dać zarobek,  żąda aby r o ­
boty oko ło  kolei  z Corbei l  do Nevers zos t ały  bez­
zwłoczni e rospoc/ęte .

Ci panowie oświadczyl i ,  że chętnie spe łn i ą  z amia ­
ry Jego Ces. Mości i udali  się do minis t ra  skarbu ,  ż ą­
dając upoważni en ia  do wypuszczenia  akcji ,  dla z ebra­
nia pot r zebnych funduszów na pierwsze  wydatki  wy­
właszczenia i robót  z iemnych.  P. Magne wpros t  o d ­
mówi ł .  Wtedy ci panowie udali  się do p. Rouher ,  o- 
świadczając mu,  że  dla b r aku  pieniędzy nie są w s t a­
nie rospocząć roboty.

» Minister  ska rbu  bardzo dobrze uczynił ,  od m aw ia ­
n e  panom upoważn ien i a  do wypuszczenia  nowych 
skeji, od r ze k ł  p. Rouher ,  ja  bym tak samo uczyni ł ,  
bo targ pieniężny jes t  niemi  aż nadto przesycony.  My 
liczyliśmy na osobisty kredyt  panów,  oddając  panom 
!o przedsiębiers two.  Admini s t r a t orowie  tak o lb r zy ­
mich t owarzys tw,  ł a tw o  znajdą  pożyczkę jakiej  mogą  
potrzebować.  Z ap o m n i a ł em  jeszcze powiedzie panom,  
doda ł  minis te r  uprzejmie,  że Cesarz  pragni e  aby te r o ­
boty ro spuMęły s ię w przyszły pon iedz i a ł ek .«

Nie by ło  co na to odpowiedźić .  na l eżało  uczynić 
zadość żądaniu i trzy t owarzys twa pożyczyły każde po 
mi l jon fr. od Towarzys twa  kredytu ruchomośc i ,  aby 
^ s p o c z ą ć  bezzwłocznie roboty.  Ale na nieszczęście 

mia ły  one  żadnych pr zygo towań  p rzedwst ępnych,  
Należało więc udać się do t owarzystwa  które  z niemi  
ko nku row a ło  i nie u t r z yma ło  się, a j uż  j ak  w sp o m i ­
nal i śmy mi a ło  gotowe wszelkie p lany i odkupić  tako -  

co też uda ło  się uskutecznić.
—  Przes i lenie  na targu p i en i ężnym opóźnia  w yk o­

nanie  ważnego p lanu,  popi e r anego  przez p. de Morny.

Idzie tu o zbudowanie  na  polach elizejskich,  między 
Chai l lot  i Gros  Cail lou ca łego cy r ku łu ,  gdzieby zbu­
dowano  pałace dla arys tokracj i .  Plan ten nie jest  za­
n iechany,  ale odroczony.

—  Przy rogu  ulic Vitoria i R ivo l ł po łożono  węgiel ­
ny kamień  do wielkiego gmachu ,  w k tó rym mają się 
pomieścić a rchiwa  miejskie ,  adminis t rac j a  i kasa p ie­
karzy,  wydz ia ł  akcyzy,  tudzież miar  i wag.

—  Książe Hjeronim opuśc i ł  wczoraj  pałac Meudon 
i p r zybył  do Paryża,  gdzie znowu  zajmie mieszkanie  
w Pala i s  Royal .

—  Św ię to  Wszystkich świętych obchodzone by ło  
przedwczora j  w kościołach paryskich z p rawdz iw ie  
r zymską  wystawnością .  Wczoraj  pogoda spr zy j a ł a  
wycieczkom wiernych na cmentarze ,  gdzie wszystkie 
g roby  s t ro jono kwiatami .

—  Zapowiada j ą  bliską podróż Cesarza i Cesa r zo ­
wej do Compiegne,  gdzie przygotowują  już wielkie 
apa r t amen ta  miejscowego pa łacu .

—  Nowa katcgor ja  trzydziestu o skarżonych s t awio ­
ną  została  przed s ądem policji  poprawczej  w Angers ,  
pod zarzut em należenia do ta j nego towarzys twa la  Ma­
rian ne. Między niemi  zna jdowa łos i ę  cz ternas tu uzna­
nych n i ewinuemi  przez ostatni  sąd asisów w tern mie ­
ście. Czterech uwo ln iono  i tym razem,  jeden został  
skazany na 2 lata więzienia,  100 fr. kary i cztery l a ­
ta nadzoru policyjnego.  Dwudziestu ośmiu u leg ło  ka ­
rze od 2 do 3 miesięcy więzienia.

—  Nowy mos t  Arcole,  po odbyciu wymaganych  
prób,  zos t a ł  wczoraj  otworzonyjdo użytku publ icznego.

—  Cesa rs two  Ichmość w tych dniach zwidzali ga- 
ler ję przedmiotów ekonomj i  domowej  w pał acu prze­
mys łu .  (Independance Belge).

—  W dalszym ciągu uw ag  nad kwest j ą  ż y w n o ­
ści, ko r r e sp on den t  f rankfurcki  gazety Nord  tak mówi:

W praktyce,  blokada mog ła  być ogran i czoną na ma-  
te r ja ł ach  wo jennych i przedmiotach interesuj ących 
wpros t  konsnrncję  zachodnią.  Rządy przewidujące i 
przezorne,  uderzone ciągle wzmagaj ącą  się drożyzną 
a r t yk u łów  żywności ,  byłyby pozwol i ł y s ta tkom p rzy­
brzeżnym neu t r a lnym,  prowadzić  dalej inleresa w Ode-  
sie, Kerczu,  Nogajsku.  Mar jupolu ,  Berd jańsku  i Tagan -  
rogn.  Neutralni  nie byl iby przeszkadzal i  n iek tó rym 
ope rac jom sprzymierzonych  i te operacj e mogłyby  ty l ­
ko Rossji przynieść szkodę,  a nie Francj i  lub Anglji ,  
bo Rossja na tur a ln i e  w ł oży ł a  zakaz na wywóz zboża, 
bo to by ło  j ej  interesem.  Ale na tak s ł u szne  r ek l ama­
cje producen tów i kupców,  te zakazy mog ły  być odwo­
ł ane,  jak to m i a ło  miejsce chwilowo w Izmai łowie.  
z roskazu dowódcy po łudniowe j  armji .  W takim r a ­
zie w ięcej niż pr awdopodobnym,  żegluga i handel  p rzy­
brzeżny byłby odzyska ł  swój  bieg r egul a rny ,  domy 
kosmopol i tyczne  wznowi łyby  swoje s tosunki  wzaje­
mne  i p rzys ł a łyby  znaczne par t je  żywności  a rm jom 
sp rzymierzonym.  Ale spr zymierzen i  nie wdawal i  się 
w takie rozumowania ;  b lokować  hermetyczni e i n i ­
szczyć. to by ło  ich dewizą.  S tosowal i  oni tę dew izę o-  
krutn i e  i bez względu na potrzeby ich własnych  n a ­
rodów.  Poni es iono pożar  na brzegi  rossyjskic i po 
bo mb ardowan iu  Tagan rogu  j e n e r a ł  ko mendan t  w tein 
mieśc i e ,  n a p i s a ł :  ^Barbarzyńcy zniszczyli miasto,
które  przy każdem przes i leniu  żywi ło  Franc j ę  i An-  
glję.« W ym ow na  to protestacja,  której  efekt  tern by ł  
potężniejszy,  ponieważ  odpo wiad a ł  niezaprzeczonemu 
faktowi i p r aw dz iwemu  uczilciu.

Dzienniki  angielskie  nie smuci ł y  się z tego wyraże ­
nia,  ale też i nie powtó rzy ły  go.  Tylko zacierały r ę ­
ce na tak ważne powodzenie  e skad r  na morzu  Azow- 
ski em,  i prócz Tim esu , który kiedy niekiedy ma  p r zy ­
stępy zdrowego  roz sądku,  p r zyk l ask iwa ły  one  ha n i e ­
bnym scenom w Kcrczu.  Wesołość  dzi enn ików zacho­
dnich , była  tern n i ewłaściwszą ,  pon ieważ  wówczas  
już można by ło  ocenić rezul tat  zbiorów  i ponieważ 
rolnicy mówi l i  j ednozgodni e:  żn iwo będzie mniejsze,  
tu o czwar tą  część, tam o trzecią,  owdzie  o po łowę,  
niż mie rne  zbiory w poprzednich latach.  Ludy  które 
ma j ą  zwyczaj uważać w nag romadzen iu  armj i  od* 
p ływ zat rważający dla p łodów rolniczych,  pewien r o ­
dzaj beczki Danaid,  przez k tór ą  p rze l atu j ą  bex miary  
zapasy żywności ,  s zemrały  już na podwyższenie  cen,  
a cóż to dopiero będzie w zimie i na  przednówku"?

Porów nan i e  przedstawia istotnie niepokoj ące  fakta.  
Biorąc cenę lat  n iepomyślnych ,  j ak  np.  1 8 4 6 — 47 
zna jduj emy ,  że w odpowiednie j  epoce hektol i t r  psze­
nicy kosz towa ł  26  fr. ,  obecnie ś r edn ia  cena j e s t 37  fr. 
W ore k  mąki  by ł  po 8 0 — 83 Ir., dziś jes t  na 1 1 2 — 115 
fr. Dodajmy jeszcze,  że w roku 18 46  miel i śmy o tw a r ­
tą pomoc na morzu  Czarnem i Azowski em,  dziś tego 
spodziewać się już nie możemy i to j es t  rzeczywista 
przyczyna b raku i obaw na przyszłość.

Pozostaje nam Ameryka,  mówią .  Otóż mam y  w ł a ­
śni e w ręku  list z Ameryki ,  z j ednego z h rabs tw naj ­
bardziej  rolniczych i najwyżej  s tojących w dos k on a ł o ­
ści up ra wy  rol i  (Calhoun Comty) .  Zb io ry  są  obfite

wprawdzi e ,  ale miar a  pszenicy p ierwszego gatunku 
(50  funtów) kosztuje 2  dolary.  To z iarno trzeba prze­
s ł ać  do Nowego Jo rku  kolejami  żelaznemi,  albo do 
Nowego O r l eanu  przez rzekę Missisipi ,  a s tamtąd u-  
dawać się mus i  do Eu ropy s t atkami  żaglówemi.  Cóż 
dziwnego że przy tej cenie i kosztach takiego t r an spo r ­
tu, zboże amerykańsk i e  przybywające do Hawru  lub 
Londynu,  podniesie jeszcze ś r ednie  ceny targowe.

Bczwątpienia  nie rossyjski  lud ucierpi  w sku tku  
tćj drożyzny zboża, ani  też a rmja  ros s j j ska ;  ko n su ­
menci  nie ma j ą  powodów do uskarżania  się. Pozosta­
j ą  więc producenci  i kupcy,  pozbawieni  zwyk łych  
swoich dróg odby tu w s t ronie  po łudn iowe j  Cesars twa.  
Ale z teini chwi lowemi  c ierpieniami  pewnej  liczby 
indywidua lnych in t eresów,  chciejcie porównać  nieo-  
bliczone cierpienia  ludów zachodu i powiedzcie jaki 
dać przytomek n i e sumiennym pol i tykom i c iemnym 
pi smakom,  z których pierwsi  zarządzili  zniszczenia do­
konane  na morzu Azowskiem,  a drudzy przyklaskiwal i  
tym ba rbar zyńs twom? {Jour. de S t. Pet.)

H I S  Z P A N J A.
M adryt 2 8  P aździern ika . Petycja przeds tawiona 

wczoraj  kortezorn od wydawcy dziennika Parlam ento , 
znalazła  ten sam los co i petycja pana Gut ieres  de la 
Vega, redaktora  dziennika Leon E spanol. Posiedzenie 
nie przeds tawi ło  nic interesującego,  chociaż pr zezna­
czone by ło  do interpelacj i .  Pan  Moyano wznowi ł  kwe-  
st ję z łego s t anu dróg,  a odpowiedź minis t ra  była  ta 
sama  co zawsze: nie ma pieniędzy a zatem mater j alne  
niepodobi eńs two  polepszenia dróg i komunikacj i .  P an  
Moyano wyrazi ł  życzenie aby minis te rs two budowl i  
publicznych by ło  uważane  jako  jedno z na jważni ej ­
szych i w części m i a ł  s ł uszność;  w naszych czasach 
wszystko co należy do tej gałęzi  adminis t racj i ,  po w in ­
no przedewszystkiem zawsze za jmować uwagę mężów 
stanu.

Chociaż cholera  zmniejsza się, liczba deputowanych 
nie powiększa się. Komisje  jednak z wielką go r l iw o­
ścią za jmują  się pro j ek tami  p r a w  poddanemi  pod ich 
rozt rząsanie.  Między najważni ejszemi  z tych pro j ek tów 
liczyć należy prawo  o notar jacie,  o zniżeniu pr awego 
procentu od pieniędzy,  o ki lku pensjach dla jednej  o so ­
by, o telegraf ie e lekt rycznym między Hiszpanją i Po r -  
tugal ją,  o kolei  żelaznej  północne j .  Ten ostatni  jes t  
n iewątpl iwie  najważniejszy.  P ro j ek t  ten obejmu je  
tylko sekcję pomiędzy Valadolid i Miranda del Ebro 
przechodzącą  przez Burgos .

S ka r b  przeznacza przeds iębi ercom 2 0 0 , 0 0 0  rea lów 
za k i l ome t r  w części mieszczącej się między Wal l ado-  
lid i Burgos ,  o po 2 3 1 , 0 0 0  realów za część od Burgos 
(lo Miranda.  P rowinc je  które  kolej  ta przecinać bę­
dzie. ponieść mają  trzecią część kosztu budowy,  ale 
ska rb  za nie dawać będzie zaliczenia.  Droga ta ma być 
ukończona w ciągu lat czterech od dnia przysądzenia.  
Przywi l ej  t rwać ma 9 0  lat. Przysądzenie  og ło szone  
zostanie w piętnaści  dni po ogłoszeniu  prawa.  Jeśl iby 
nic by ło  p r e t enden tów  do tej roboty,  rząd będzie o -  
bowiązany rozpocząć j ą  w ciągu czterech miesięcy i 
w tym celu o twar ty mu  zostanie kredyt  130  roi l jonów 
realów.

Komisja zajmująca  się rozpa t rzeni em tego p ro j ek tu  
przedstawi swój  r apor t  w środę l ub  czwartek.

Wczoraj  wieczorem j ene r a ln a  komisja  budżetowa 
znowu  zgromadzi ł a  się dla rozt rząsani a proj ektów 
przeds tawionych przez pana  Brui l  a mianowic i e  bud ­
żetu dochodów.  Wszyscy minis t rowie  prócz księcia 
Witor j i  i mini s t r a  ma r yn a rk i ,  znajdowal i  się na jej  po ­
siedzeniu.  Kwest ja  przywrócen ia  consumos d ała  po ­
wód do żywych i ważnych rozp raw.  Komisja  od rzu ­
ci ła  opinję  p rzeds tawioną przez pana  Sanchez  Silva,  
ut r zymania  znies ienia consum os a zap rowadzenia  p o ­
datków akcyzy w stolicach prowinc ja lnych  i mias t ach 
liczących 2 0 , 0 0 0  ludności .  Komisja  ta zgromadzi  się 
znowu  ju t ro .  Kwest ja  budżetów żywo zajmuje  gab inet  
i kortezy.

Nowe wybory  odbyły  się w S an t an de r  dla zas t ąpie­
nia pana Sa lemo .  Progres is ta  u m ia rk ow an y  pan Joa ­
chim Corr i as  o t r z y ma ł  4 , 8 7 4  g ło sy ;  pan Sa n to  Ca-  
ma r o  demokra t  i r edaktor  naczelny dziennika  Sobera- 
nia Nacional, z eb ra ł  ich zaledwie 234 .

—  Król  por tugalski  m i a n o w a ł  pana  Juan Antonio 
Lobo de Maora,  amb asado rem w Pet er sburgu  w m ie j ­
sce zm ar ł ego  hrabi ego Villa Real.  Minis t rowie  p o r t u ­
galscy zdają się być bardzo niespokojnemi  z powodu ,  
że Król  nie podpisuje  żadnego aktu nie prze j rzawszy 
go pierwej  s ta rannie .  Szczególnie za t rwożyło  ich to,  
że Król  p r z y j ą ł  obiad u księcia Terceira.  Bezwątp i e-  
nia drżą oni  o swoję  pozycję,  chociaż można  na pewno  
twierdzić,  że nie będzie żadnej  zmiany  w gabinecie  
przed o twarc i em posiedzeń ko r t ezów,  co ma nastąpić 
w dniu 2  stycznia.  (Indep. Belge).

M a d r y t  2 9  P aździern ika . Dzisiejsza Gazeta  wysz ła  
z o g ro m n y m  dodatkiem.  Zawie r a  ona  po równawcze  
budżety 1851,  52 ,  53 ,  5 4  i 5 5  roku ,  tudzież budżety



4 —

p ro j ek towane  na rok 1856.  Prócz tego ogłasza  post a­
nowienie  król ewskie  poprzedzone d ług i em wyjaśn i e ­
niem a zapewnia j ące  wypuszczenie  i negoc jowanie  od 
1 stycznia przyszłego roku,  papierów ska rbowych  za 
s t łmmę 2 0 0  mi l jonów realów.  Papiery te przynosić 
ma j ą  6  pCt. (Independence Beige).

WIADOMOŚCI  Z WSCHODU.
—  Czytamy w korespondenc j i  z Krymu  do Pays:
Przed odjazdem stąd j e n e r a ł  Bosquet  odwidzouy

został  przez uczonego inspektora  s łużby zdrowia w a r -  
mji ,  p an aB audens .  Znakomi ty  ten lekarz og l ąda ł  ranę  
j ene r a ł a  i zna l az ł  z ł aman ie  trzech żeber  przez u ł a ­
mek g r ana tu  którego ost re kanty rozda r ły  p łuca  i 
spow od owa ły  rozlanie k rwi  wewną t r z  piersi .  P o m i ­
m o  ciężkości tej r any,  si lna konstytucja j e n e r a ł a  oc a ­
l i ła  go.

— Wiedeńska  M ilildrische Zeitung  u t r zymuje ,  że 
odeb ra ł a  z Tr jes tu wiadomość,  że w raporcie  swo im 
z dnia 30  września,  dowódca turecki  w Kars,  Wasuf -  
pasza oświadczył ,  że nie jest  ws t an i e  t r zymać się d ł u ­
żej jak trzy tygodnie jeśli  mu nie przyślą pos i łków 
w  żołni erzach,  amunicj i  i żywności .  Zachodzi  kw e-  
st ja czy ten zapas żywności  potreO dostać się do 
Karsu.  _________________________ ( Ind. Belge).

Korrespoiulencja Dziennika W arszaw sk iego -
Kopia listu  w pośm iertnych papierach znaleziona.

. . .Nieraz myślę,  s iedząc samotni e,  dla czego nasze 
p i śmienn ic two  tak ma ł y  w p ł y w  na o gó ł  wywie ra .  
Czy taki duch czasu? czy to dzieje się w iną  piszących 
l ub  czytających? ale w odpowiedzi  na to pytanie  na  
żaden zaspakajający pewnik wpaść nie mog ł em.  Nie 
można  pomawiać  naszych pisarzy o złe  chęci i p o ­
mys ły ,  ani  też zupe łn i e  ich oczyszczać. Byt ma t e r j a l -  
ny  każdą dziś klassę oślepi ł ,  do tego nasi  pisarze 
najwięcej  t r aktu j ą takie rzeczy,  które  na um ys ł  czy­
t ających nie wiele działają.  Nadobna (lekka) l i teratura  
s t a ł a  się p r awie  powszechną s t rawą.  Wsryscy się r zu ­
cili także do odgrzebywania  zasypanej  przeszłości ,  
i pod różnemi  formami  i nazwami  s t ara ją  się wlać 
w duszę czytających do niej  z ami łowanie .  Pr zedmio t  
szlachetny,  cel tylko t r udno  z pewnośc ią  zgadnąć,  a b a r ­
dziej jeszcze jakie tu dz ia ła ją  wp ływy.  Nie przeczę, że 
gdybyśmy się stali poczciwemi p r zodkami  naszemi .  
chron i ąc  się ich wad.  dopię l ibyśmy celu,  ale to do 
tego bardzo daleko.  Wiadomo ,  że bez pracy,  nauki ,  
bez zam i łowan ia  cnoty,  rel igj i  i dobra ogó łu ,  nic się 
dob rego nie przyjmi e ani  wkurzeni .  Chcąc od ro ­
dzić teraźniejszość i ku dob remu  ski erować,  t r z e­
ba wprzód wlać w duszę z a m a r ł ą  pożywne  soki,  
coby j ą  oż yw i ły ,  zapal i ły  sz l achetnemi  czynami 
i wyrobi ł y  cel i zasadę życia indywidualnego.  Niktby 
tego mn ie mam ,  uskutecznić  nie móg ł ,  j ak  członek 
społ eczności  p rawdziwym t a l entem namaszczony,  co­
by się z aprza ł  siebie samego a poświęci ł  d rug im,  za­
czynaj ąc  odrodzeni e od oczyszczenia wad i na łog ów  
szkodl iwych społ eczności ,  wszczepieniem prawdziwej  
oświaty,  prawdziwego  myśleni a i z a mi łow an i a  dobra 
pow szechnego ,  t orując  gościniec w ła sn y m  swo im 
p rzyk ł adem i poświęceni em za pomocą  wyższych 
w p ł y w ów .  Dzisiejsze p i śmiennic two tern się pochlu­
bić nie może.  Przeszłość sama bez uczestnictwa,  b łog i e ­
go skutku  swojem p rzypomnien i em się nie zrodzi jak 
na  to pat rzymy.  Uczeni powinni  skupi ć swoje  s i ły 
i dążenia,  nie na s amo bawienie ,  nie na koter ję 
i s ze rmie rs two,  ale zlać się w j ed ną  zgodną  machinę,  
k tó r aby  k ie rowa ła .  Wychowanie  na fundamen tach  
rel igj i ,  cnoty i moralności  opar te ,  z ap raw ne  dob rym  
p rzyk ł adem,  p rowadzen i em i nauką  p rawdziwą,  jes t  
do tego węgie lnym kamieni em.  Wychowanie  tak po­
jęte i dop rowadzone  do końca ,  r ozwinę łoby  władze  
u m y s ło w e  i zbawienny skut ek  przynios ło .  Zag rzewać 
do tego,  p r zekonywać i zmuszać  że się tak wyrażę,  
jes t  po w o ła n i e m  dobrze  myś lącego i piszącego,  a s a ­
m ą  przeszłością  j a k  powiedz i a łem,  myśleć nie n a u ­
czymy się, ani też za t rzymamy tego po toku  zła,  k tó ­
r e  się teraz leje.  W y w o ła ć  i wszczepiać powyższe 
zasady w rdzeń społeczności ,  to droga błogiej  naszej 
przeszłości !  Bo i czegóż to nas  te powias tki  na u ­
czą? h is tor j i ,  moralności  czy podobnej  mi łości?  Co 
roz win ą?  nasze pojęcia,  nasze myśli  i sądy? W  czem 
u g r un tu j ą ?  w cnocie,  nauce,  w dobrze czynieniu i dzia­
ł a n i u?  bynajmnie j .  Nęcą one do czytania,  nic pe w n i e j ­
szego,  c iekawią,  e lekt ryzują ,  jeśl i  z talentem pisane.  
Zabi j ą  nudę,  rozwiążą  język naszych mono tonnych  to­
warzys tw,  w yw oł a j ą  różne  sprzeczki,  r óżne  nagany lub 
pochwały ,  zmuszą  może j ak iego zajrzeć do his tor j i .  
gdy zechce wystąpić ze swo im widzimisię,  i przypiąć 
ł a t k ę  piszącemu.  Nie j eden  może popróbuj e  czy tak 
r ąb ać  i tyle wypić nie może;  n i e j e d n a  westchnie  że 
tak kochać  nie może i takich nie znajdzie wielbiciel i ,  
i t ym podobnie,  a  co w g łowie ,  co w sercu i czynach 
po czytaniu zostanie,  domyśl ić  się n i epodobna  Nie

przeczę,  że pisma takie wie lką  są war tością  i z a s ł u -  
gą  piszącego,  bo nas j arzinią  do czytania i ode rwania  
się od tej klęski karcianej  i próżniaczej ,  k tóra  naj ­
lepsze chęci i zdolności  częstokroć i tyle smu tnych 
następstw wst r zymuje .  Zapoznaje  za zwyczajami ,  
czynami i wadami  naszych pr zodków podnosząc lub 
zniżając naszą dumę i mi łość  własną ,  gdy się nam 
czytać i ś l ipiać nie chce nad his tor ją  po różnych zbio­
rach i fol jałach porozrzucaną,  i tyle innych do b ro ­
dziejstw, których tu n i emam potrzeby przywodzić.  
Nie przeczę, powtar zam i dzięki sk ł a dam  za te b łogie  
pomys ły,  ale z ła  wkorzen ionego ,  zła nabytego i u p o ­
dobanego,  żadna powieść nie pop rawi ,  na to potrzeba 
skuteczniejszych i żywotniejszych ś rodków.  Gdyby na 
spanoszonego  pod łego,  powst a ł a  społeczność,  hańbą  
i pogardą  j ego  niecne czynności  ok ry ł a  i wyrzuci ł a  
ze swego towarzys twa,  możeby nas t ąpi ł a  pop rawa 
i nie taki popęd mater jalności  i n ikczrmnośc i  rodzi ła ,  
a u nas tak to się s t a ło  pochopne ,  czarujące i do­
brze przyjęte,  że nie  j eden  wszystko w sobie u t ł u -  
mi,  byle celu błyszczenia i pomiatani a  d rug i emi  p r ę ­
dzej m ó g ł  dopiąć.  Gdy to lub podobne nie nastąpi ,  
gdy nie będzie różnicy między z ł em a dobrem,  mię­
dzy cno tą  a wys tępki em,  cóż tu pomoże mar twe  pi-  
s m u ł  Zle poczuty dostatek rodzi próżność ,  za n ią  
idzie zbytek i rozpusta ,  a za niemi  występek.  To 
w ła śn i e  niech wykorzen ią  lub ohydzą myśliciele,  a o 
dobry byt naszej społeczności  lękać się nie potrzeba.

Nasi przodkowie ,  choć nie posiadali  tyle nauki  
i tyle wiadomości ,  lepiej j ednak  pojęli i rozwinęl i  
praktyczne życie cz łowieka ,  i wszelkie swoje  c zy nn o ­
ści zawsze do potrzeb i okoliczności  s tosowal i ,  dla 
tego też byli szczęśl iwszemi od nas ,  bo bali się Boga 
i ludzi,  to jest: miel i  rel igję w se rcu  i dobre  uczynki  
w czynach A my cóż mam y?  Wszystko!  oprócz r e ­
ligji, cnoty i moralności .  Wszystko!  oprócz z a m i ło ­
wania  dobra ogółu i swo ich  bliźnich.  Dla czego? bo ­
śmy  zanadto zmądrzel i ,  bo wstydzi nas  uboga cnota,  
ubogi  (nie g łośny )  t a l en t ,  s k romność  i poczciwość.  
Wstydzi  nas wiara,  modl i twa i dobre  uczynki ,  g a r ­
dzimy swo im w ła s n y m ,  a za obcym ślepo gonimy.  
Nie s t ar amy się swoje  w ła sne  podnieść,  uczcić, usza­
nować,  ani  w ła s n ą  godność ,  w ła sne  przekonan ie  
wyrobić ,  a gon imy za obczyzną,  próżnością  i rozpus tą ,  
dogadzamy swojej  osobistości,  swojej  zmysłowości ,  
nie zważając na żadną drogę,  która do tego p r o w a ­
dzi. Na nic wstydu,  na nic względu,  byle dogodzić 
swo im żądzom i namiętnościom.  Do piszących n a j ­
bardziej  zda mi  się należy to wszystko wykorzeni ać  
i nadać t ło coby nas c iągnę ło  i poprawia ło ,  to jest:  
wskazać  k ie runek  i cel naszej i ndywidualności .  Z a ­
nadto  po piszących wymagasz!  niejeden z po l i towa­
niem zawo ła ,  i moc nad ludzką  ich li terze przyp i su ­
jesz. To s enne  marzenia!  Mrzonki  rozmarzonej  wyo­
braźni! nasi  myśl iciele r obi ą  co mogą  ale nie tak to 
ł a two  zle wyrwać  i wykorzenić  j ak  ci się zdaje.  Niech 
tak będzie, lecz gdybym m i a ł  p rawdziwy  ta lent  p i ­
sarski ,  możeby te mrzonki  zn ik ły .  Bo nie wierzę,  
aby b roń  w r ęku  geniuszu nie była  s t raszna,  nie by ­
ła  skut eczna ,  i nie tak u p a d ł e m  na duchu czyli r a ­
czej nie zwątpi łem,  żeby klasa namaszczona n i e m o g ła  
skupi ć się i dobro  o gó łu  wziąć za przedmiot .  Wszy­
stk i emu kres  naznaczony ;  musi  więc upaść ta walka 
n ienawis tnej  osobistości  k tóra  najwięcej  teraz piszą­
cych zajmuje (przed dziesięcio laty wy bu ch ł a  na jw ię ­
cej z a jmowa ła ,  a dzisiaj jeszcze tu i owdzie  czuć się 
daje), musi  upaść i duma,  p różność  i przej rzyć zaś le­
pienie.  Z a r ozu m ia ł o ś ć  zrodzi ła  koter ję;  lekceważenie  
młodych  ta l entów,  r oz da r ło  im serce i jad zabójczy 
wpo i ło ,  targa się więc na wszystko,  i d ł ugo  walka 
t rwać  będzie, nim j edna  i druga s t rona  broń  złoży 
i poda sobie d ło ń  bra t erską .  A  społ eczność  najwięcej  
na tern traci .  Gdyby nie by ło  rozdwojenia,  n ie  by ło  
uprzedzenia pomiędzy piszącemi ,  możebyśmy  prędzej 
j a k ą  zbawienną  re formę  w naszem myś l en iu  poczuli .  
Dla czego pytam się, nie mam przyjąć p ok a r m u  z rę­
ki nieznanej ,  kiedy dla mnie  zdrowy i pos i l ny? Dla 
czegóż p rawdę  n i eznanego autora  l ekko  cenimy? I ty­
le innych grzechów w puśeiźnie  po naszych ojcach 
spad łych ,  których dotąd pozbyć się nie możemy,  choć 
tyle oświaty,  wiadomości  i doświadczenia  pos i adamy? 
O g ó ł  pat rzy na klasę wyższą,  ta na swoich w y br a ­
nych którzy niemi  k ierują ,  przez co nie j eden  po­
wtarza:  czemu nie ma m robić źle, kiedy mi z tern 
dobrze? na co ma m sięgać po cnoty i dobre  uczynki ,  
kiedy i bez tego je s tem chwalony i poszukiwany? 
i tak dalej .  Tu leży przyczyna zepsucia t owarzystwa  
naszego! To robak co nasze wnętrzności  toczy.

G U S T A W A  W A L I S Z E W S K I E G O ~

w przyobi ecanym mi od pana  py łku  ( a \  O! bo trafi łeś 
ini pan  do serca gdyś w yrz ek ł  żem zakochany w dzie­
ja ch  owych chwil  cudnych w  życiu ludzkości  w k tó ­
rych  uow emi  nu r t ami  w p ły w a ła  nowa k r ew  w po ­
sady s tarożytnego świata,  l ak!  parcie się tych dwóch 
pi erwias tków których spó jn i ą  świętą by ł  chrześc ja-  
nizm,  to pasowan ie  się Kapi tolu z świą tynią  I r m in -  
sala i Świa towida ,  które  objawia  się n a p ł y w e m  b a r ­
bar zyńs twa występuj ącego potoki em l awy ze swego 
ł ożyska ,  lub uosabia się w umy s ł ach  pojedynczych 
si lnych wolą a wie lki ch poznan iem,  to ł am an ie  się 
idei wcie lone  w stoiczną dumę  Rzymianina,  w m i ­
łość  swobody ba rbar zyńca i w chrześejańskie  uczu­
cie poświęcenia ,  ten kont r as t  to mój  żywio ł ,  to t ło 
mojej  pracy teraźniejszej ,  a da Bóg doczekać i przy ­
szłej ,  pracy której  myśl  pan uświęci łeś  we mnie,  p rzy­
znając mi zdolność plas tycznego uwidomicni a  dla dzi­
siejszych pokol eń  oriej t rupiej  przeszłości  która wy­
gląda  zmar twychws t an ia .  Zdolność  tę w wysokim 
stopniu  posiada Amedeusz  Thier ry.  Cóż to za" w s p a ­
n i a ł e  a żywe zdejmuje  on szkice z niewyrazis tych dla 
nas  postaci  Arminjnsza .  Maroboda  i Decebala! Są  to 
szkice tylko,  a |e nie por t re ty ,  bo au to r  zajmuje się 
g łó w n i e  Galją pod adm inistracją  R zym ską  a o ty­
le tylko przeds tawia nam his tor ję  reakcj i  t eu toni -  
zinu i s ł owiańszczyzny na państwo  Augusta .  Domi -  
cjana i I r a janą ,  o ile tego sam przedmiot  wymaga .  
Ale j ak  po k i l ku  cięciach d łu t a poznasz ar tys tę ,  t ak 
po ki lku rzut ach pióra poznasz w' nirn mist rza.  W  m o-  
j e m  pujęcio j eden  tylko Michelet  potrafi  mu  s p r o ­
stać, z tą różnicą że Michelet  to h is to ryk-poe ta .  Am.  
Ih i e r r y ,  zaj  j0 his toryk-fi lozof.  Michelet  kiedy w y ­
dobywa na jaśnię  dziejową obrazy wie lki ego Aleksan­
dra,  wielkiego Annibala ,  wielkiego Cezara,  staje się 
im ró w n y m  niejako,  uczuciem his torycznego piękna.  
Ale s ł o w o  jego j es t  żywe jak namiętność ,  j ak  mi ło ść  
ognis te ,  złociste,  lotne j ak  spoj rzenie  kobiety,  c za-  
r owne  i p ro rocze  j ak  jej Izy i uśmiechy,  a wrażeni e  
j aki e wywie ra  na u m y s ł  czytelnika,  zabija swo im 
og romem.  Micheleta  czyta się wszystkierni  s i łami  s e r ­
ca i umys łu ,  c a ł ym nast ro jem i przejęciem ducha,  
lubieżnie,  gw a ł town ie ,  p rawie  z szał em;  n Micheleta 
każda l i terka jes t  i skierką,  b ł j s k aw ic ą  każde s ł owo ;  
u n iego pali się każda karta.  Am. Thi er ry  czyta się 
rozważniej ,  ch łodni ej ,  z imniej  może powiedz i a łbym 
nawet ,  korzystniej  a nie mniej  przeto z g ł ębok im po ­
dziwem,  z czcią g ł ęboką.  Autor  nie unosi  się nigdy,  
r ozumuje  tylko lub opowiada ,  nie pociąga s ł o w e m  
ale ocenieniem faktów.  Dzieła j ego s t anowią  wzór  
dobrego stylu,  dobrej  metody his torycznej .  Nic tam 
zanadto,  nic zama ło .  Michelet  to t r ybun ludu,  maj ący 
w sobie krew Grachów;  Am. Th ie r ry ,  poważny  sta­
rożytnego s ena tu  cz łonek,  p r a wo wi e rn y  syn Tacyta.  
Jego H istorją Galji to arcydzi eło nauki .  Z tem wszy-  
s t kiem zdaje mi  się, że dzieło to za bardzo uczone,  
za ściśle naukowe .  C udo wn ym  j e s t  np.  ustęp o p r ze ­
ś l adowan iu  ehrześćjao,  ale brak uczucia.  Michelet  byłby,  
inaczej poetyczniej ,  jaskrawiej ,  święciej  nawet ,  wys ta ­
w i ł  męczeństwo za wiarę  Chrys tusową.  Amedeuszowi  
Th ie r ry  nie dostaje zapału.  Opowiadani e  j ego odz ia ­
ne w zbyt  k l as syezną  formę,  w o l a ł b y m  może mniej  
odwo ły wa n ia  się do teks tów a więcej do ducha,  ch c i a ł ­
bym więcej współczuci a zamias t  obojętności  stoicznej ,  
chc ia łbym żeby au to r  c i e rp i a ł  wraz  z p r z e ś l adowane ­
mu  koc ha ł  wraz z niemi ,  p r z ib acz a ł  z niemi  i cho ­
ciaż myś lą  tylko,  żalem swo im i ho ł dem  uczes tni czy ł  
w ich męczeństwie.  Autor  daje nain j ak by  s p r a w o ­
zdanie p rokonsu la  i p rzypomina  mi się Pl i njusz  m ł o d ­
szy donoszący T ra j anowi  o postępie i szerzeniu się 
ch rześćjani zmu w Poncie  i Bitynji ,  k tóry  uznaj e  wyż­
szość nowych p roze l j t ów ,  a przecież każe ich wieść 
na s t racenie.  Muszę zat rzymać się na tern os t atni ćm 
post rzeżeniu,  bo bym do j u t ra  nie skończył ,  dzieło 
bowiem Am. Thi er ry  wymaga  jak  na jwszechs t ron ­
niejszego ocenienia . . .

(a) P y ł e k  t e n  n a p i s a ł e m  o s o b n o  dla G u s t a w a ;  za  p u n k  
w y j ś c i a  s ł u ż y ł y  mi  d z i e ł a  O z a n a m a ,  k t ó r e  r o z b i e r a ć  c h c i a ­
ł e m  li t y l k o  p o d  t y m  względem jak o b j a ś n i a j ą  s t o s u nk i  s ł o ­
w i a ń s k i e  z n i e m c z y z n ą ,  a ż e  w  O z a n a m i e  r a m ć j  tego j a s n o ­
w i d z e n i a  h i s t o r y c z n e g o  j a k  w  T h i e r r y m ,  c z e g o  d o w o d e m  
m i ę d z y  i n n e m i  i t e n  w y j ą t e k  z h s t u  k o c h a n e g o  G u s t a w a ,  
rozszerzyłem się n i e c o  i n a d  p o g l ą d e m  Thierrego i n a d  
z d o b y c z a m i  n a u k o w e m i  n a s z e g o  c za s u ,  k t ó r e  s i ę  tej  k w e s t j i  
d o t y c i ą  i s t ą d  p r z e s z e  d e m  d o  k we s t j i  o k tóró j  r o z s t r z y g n i o -  
nio G u s t a w  p r o s i ł .  P y ł e k  t e n  d o t ą d  n i e d r u k o w a n y  p o z o s t a ł  
w  r ę k o p i s m i e  w p a p i e r a c h  G u s t a w a  i m i a ł  być na  f r an c u z k i  
język p r z e ł o ż o n y ,  o c z ś m  o b s ze r n i ó j  w  ż y c i o r y s i e  G u s t a w a ,  
k t ó r y  u m i e ś c i ł e m  w  D z i e n n i k u .  ( j  g  j

TEAT R WIELKI .  Jut ro;  Marco Spada.
Dziś r ano  s t opni  ciepła 3,  wczoraj  w po łudn i e  8.
Wysokość  wody na Wiśle  stóp 3 cali 1.

zdanie o Amedeuszu Thierrym. 
( D o k o ń c z e n i e ) .

Rozstrzygnięcia tych kwest j i ,  będę oczek iwał
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